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cznie w nocy 29 go listopada 1830, zabity przez 
podchorążych, którzy nie lubili surowego generała. 
Miał on za żonę pannę Zofię Lafontaine, warsza­
wiankę, której ojciec, rodem ze Szwabii, potomek 
Hugenotów, doktor Leopold Lafontaine, był w War 
szawie nadwornym lekarzem króla Stanisława 
Augusta i wówczas zaprowadził w Polsce szcze­
pienie ospy. Był przyjacielem Kościuszki, do 
którego pojechał umyślnie z ran go leczyć 
po klęsce pod Maciejowicami. Za Księstwa 
warszawskiego był protochirurgiem generalnym 
wojsk polskich, odbył ówczesne kompanie, to­
warzyszył wielkiej armii w pochodzie na Mo­
skwę i dostał się do niewoli rosyjskiej, w któ­
rej umarł w Mohilewie.

Doktor Lafontaine miał za żonę mieszczań­
ską córkę Warszawy, gorącego serca Polkę, 
z domu pannę Teresę Kornet, w której domu 
bywali oprócz króla Poniatowskiego i jego ro­
dziny, przyjaciele jej i jej męża, Kościuszko, 
Dąbrowski i książę Józef. Ta właśnie mie­
szczanka warszawska, praprababka dzisiejszej 
księżniczki Eny, jest jedyną osobą już rzetel­
nie polskiego pochodzenia między przodkami 
przyszłej królowej hiszpańskiej. Po doktorze 
Lafontaine i jego żonie Teresie Kornet zostały 
dwie córki, jedna Wiktorya, za pułkownikiem 
Kazimierzem Słupeckim, druga Zofia, za genera­
łem Haukem, o którym pisaliśmy wyżej, słynnym 
obrońcy Zamościa. Ten zostawił trzy córki: Ju ­
lię księżnę Battenberg, Emilię za generałem 
Stackelbergiem i Zofię za jej stryjecznym bra­
tem Aleksandrem Haukem, generał-majorem 
wojsk rosyjskich, dyrektorem teatrów w W ar­
szawie i administratorem Księstwa Łowickiego.

Z tego ostatniego małżeństwa dwie córki 
dobrze zna Warszawa: Marya jest żoną gło­
śnego lekarza warszawskiego, prof. dra Juliusza 
Kosińskiego; druga, Ludwika, niezamężna, pod­
pisuje od lat szeregu jako wydawczyni sympa­
tyczny tygodnik dla młodzieży, redagowany dziś 
przez poetę Ignacego Balińskiego: „Wieczory 
RodzinneA (Linia ta nie nosi tytułu hrabio­
wskiego). Ojciec doktorowej Kosińskiej i reda­
ktorki Haukównej był synem Ludwika Hau- 
kego, generalnego dyrektora górnictwa w Król. 
Pol., a bratankiem obrońcy Zamościa. Brat zaś 
Aleksandra (dyrektora teatrów warszawskich),

rządom, bawił on we Lwowie, gdzie mu urządzano 
owacje. Później służył w wojsku austryackiem 
i ożeniwszy się ze śpiewaczką panną Loisinger, 
córką kamerdynera, żyje jako hrabia Hartenau. 
Brat jego rodzony Ludwik ks. Battenberg, syn

Wiktoryą heską, jest szwagrem w. ks. heskiego, 
cesarza rosyjskiego i księcia Henryka pruskiego. 
To drugi stryj narzeczonej Alfonsa XIII.

Brat jego, a trzeci syn Julii Hauke, byłej da­
my dworu, który zrobił najlepszą partyą, jako zięć 

królowej angielskiej, przez co wszedł w powi­
nowactwo najbliższe z najpierwszymi poten­
tatami świata i rodzinę swoją zrównał z doma­
mi panującymi, mimo, że się to już teraz nie 
zdarza dzieciom z małżeństw morganatycznych 
członków rodów monarszych — był właśnie 
ojcem ks. Eny, przyszłej królowej hiszpańskiej, 
która przez to jest cioteczną siostrą cesarza 
Wilhelma II niemieckiego i rodzoną siostrzenicą 
króla Edwarda VH angielskiego. Zmarł on 
przed 8 laty w Afryce w kampanii przeciw 
Aszantom, nie doczekawszy uroczystej chwili 
(czego zresztą nie mógłby nigdy przeczuwać), 
w której córka jego Ena zasiądzie na tronie 
Izabeli katolickiej. A pierwszy to raz królową 
Hiszpanii będzie prawnuczka polskiego gene­
rała i praprawnuczka skromnej mieszczki war­
szawskiej, sama nie Polka wprawdzie i na an­
gielskim dworze wychowana, ale bądź co bądź 
w części polską krew w żyłach mająca. Nosiła 
już bowiem koronę hiszpańską raz polska kró­
lewna, Marya Amelia, córka Augusta III, a żo­
na Karola III. Ale to było jeszcze w tych cza­
sach, gdyśmy sami mieli swoich królów.

Wojna z Kościołem we Francyi.
Od dwóch tygodni blizko przychodzi w Pa­

ryżu codziennie prawie do starć między poli­
cyą a ludnością cywilną. Terenem walk są 
zwykle dziedzińce przed kościołami, a często 
nawet wnętrza świątyń. Tłem tych zajść jest, 
jak wspomnieliśmy w poprzednim numerze, ła­
two zrozumiałe oburzenie ludności katolickiej, 
broniącej domów Bożych przed gwałtem, jakim 
według jej pojęć jest spisywanie inwentarza 
kościelnego przez urzędników państwowych. 
Ta wojna z Kościołem przybrała nawet w kilku 
dzielnicach takie rozmiary, że trudno wprost 
byłoby im uwierzyć, gdybyśmy nie mieli te­
legramów rządowych i fotografii, na miAjsu? u.
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________         t___ m___ yj P raw nuczka polskiego generała królow ą hiszpańską: Po „ _
Józef, generał-major wojsk rosyjskich, ożeniony zaręczynach w Biarritz, Alfons XIII., król hiszpański, z narzeczoną bionych, a przedstawiających najdrażliwsze mo 
•ze Steinkellerówną w Warszawie, otrzymał tytuł księżniczką Eną Battenberg, prawnuczką mieszczki warszawskiej menta tej wojny.
hrabiowski. On to miał syna, hr. Józefa Haukego, Teresy Komet. Największe rozmiaryprzybrała w ubiegłym ty-
w którym, mimo obcego w młodości wychowania, godniu walka przed kościołem św. Kloty Idy. Prze
odezwało się w całej pełni uczucie polskie w r. najstarszy ks. Aleksandra heskiego i Julii z Hau- nadejściem urzędników, mających dokonać inwen-
1863. We wdzięcznej pamięci imię jego zachował ków Battenberg, jest dziś admirałem floty angiel- taryzacyi, zgromadziły się w tej świątyni tysiąc®
na zawsze nasz naród. W sławił,się on w.powsta- skiej, a przez małżeństwo z kuzynką swoją, ks. pobożnych, które śpiewały pieśni nabożne i m°
niu Styczniowem jako 
jeden z najdzielniejszych 
dowódzców polskiej party­
zantki, pod imieniem ge­
nerała Bosaka (od nazwy 
herbu tej rodzinie na­
danego). Zginął on później 
w obronie Francyi, wal­
cząc przeciw Prusakom 
r. 1870 pod Dijon.

Z rodziny przyszłej 
królowej Hiszpanii inte­
resowało się polskie spo­
łeczeństwo jeszcze jednym 
z jej stryjów, ks. Ale­
ksandrem, którego dzieje 
zapisały jako pierwszego 
księcia oswobodzonej Buł-
garyi. Po znanym zama­
chu, który kres położył jego L'izcd a t a k i e m . l i r .  U i lu l in  w z y w a  k a t o l i k ó w  do o p < m .

I ’r óby  z d o b y w a n i a  b r a m y  k o ś c i e l n e j .  S t i a ż  w y b i j a  w i t r a ż e  n a d  b r a m ą .  K o z b i ó r k a  z d o b y t e j  p r z e z  s t r a ż  b ar \  k a d y .

W ojna z Kościołem we F rancyi: Sceny z rozruchów w Paryżu z powodu inwentaryzacyi w kościołach.

S t r a ż  d o s t a j e  s iy  n a  d z i e d z i n i e c .

dliły się. Było między nimi 
kilkunastu członków najwybi­
tniejszych rodzin francuskich 
jak hr. Rochefoucauld, hr. Ode' 
lin i inni. Przed kościołem zgro- 
madzone były również tłumy; 
wznoszące co chwila okrzyki 
przeciw rządowi. Między nimi 
znajdowała się jednak spora 
liczba ludzi, którzy wołali 
„precz z klechamiu, co z na- 
tury rzeczy musiało wzmagaj 
nastrój oburzenia. Gdy ukazał 
się urzędnik, mający dokonać 
inwentaryzacyi, policyą, na od* 
głos bębna, jak to widać na 
pierwszej naszej rycinie, ude' 
rzyła na tłumy zgromadzone 
przed kościołem, na stopniach 
którego hrabia Odelin wzywa*


